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Wezwanie Daclia św. we Iszac l wscMiiicli,
( D o k o ń c z e n i  e).

Dl a lepszego zrozumienia tego wpływu Eucharyśtyi 
na życie nasze nadprzyrodzone, zastosujmy tu naukę scho­
lastyki, która mówi, że to, co daje ciału życie, co je for- i 
muje, urabia, jest dusza. Jeśli w ięc Eucliarystya dokonywa 
tego przemienienia nas na członków Chrystusa P., musi to j 
być sprawi]. Jego duszy w nas, która już w nas zostawać 
winna tom samem nie przechodnio tylko, ale stale. Taka j 
też jest konkluzja O. Dalgairnsa1), który przechodząc wszy- i 
stkie opinie teologiczne o skutkach Komunii św. w nas, 
jako najpowszechniejszą i najprawdopodobniejszą przedsta- 
w ia tę, która utrzymuje, że po Komunii św. zostaje w nas ; 
dusza Chrystusa P. wtedy nawet, kiedy znikają postacie. 
W yjaśnia on tę rzecz tern, co się dzieje w opętanym Czło­
wieku. Szatan ożywia ciało tego nieszczęśliwego (choć wol­
nej woli naruszyć nie może), jak gdyby był jego duszą. I 
Działa na jego zmysły, mówi przez jego usta. Człowiek 
ów staje się mieszkaniem szatana, a serce, mózg i usta jego 
organami. Opętanie jest djabelską karykaturą tego posia- | 
dania nas przez Jezusa Chr. Dusza jego łączy się z naszą 
duszą, ożywia nas, przemienia, bierze w posiadanie całą naszą 
istotę, mówi przez nasze usta, czuje, myśli przez nas, szanując j 
zawsze naszą wolną wolą; i według stopnia, w jakim nasze | 
dawne ludzkie życie ustępuje przed jego wpływem, możemy j 
powiedzieć w całej prawdzie: „Żyję już nie ja, ale żyje we 
m nie Chrystus.'1

Łatwo pojąć, że Chrystus Pan, łącząc się z każdym | 
z nas tak ś c i ś l e ,  p r z e m i e n i a j ą c  n a s  w s i e b i e ,  i 
ł ą c z y  n a s  z a r a z e m  w j e d n o .  Jestto, jak powiedzie­
liśm y, nauką Ojców św. „Z nami się zmieszał, mówi pięknie < 
św. Jan Zlotousty, i w nas ciało swe wszczepił, abyśmy 
byli czemś jednem  jako ciało złączone z głową"2). Ojco- j  
wie św. powołują się na słowa św. Pawła: „jednym Chle­
bem, jednem ciałem wiele nas jest, bo wszyscy cldeba je­
dnego uczestnikami jesteśmy (1 Kor. X, 17); —  albowiem jako i 
ciało jedno jest a członków wiele ma, ale wszystkie członki 
ciała jednego, clioć ich wiele jest, są jednem ciałem: tak 
i Chrystus... wy jesteście ciałem Clirystusowcm" (1 Kor. XII). j 
Św. Tomasz, opierając się na tychże słowach św. Pawła, \ 
nazywa Sakrament Ciała Pańskiego Sakramentem jedności i 
kościelnej3), a Korneliusz a Lapide powiada, że „Ojcowie św.

D L a  Sainte Communion tom I  chap. V.
*) „Nobis so commiscuit ot nobis corpus suum inseruit ut 

unum (piid simus sicut corpus junotum capiti." (Franzliu. Euchar. 
Thes. SIN).

8) „Sacramentum Corporis Christi ost Sacramentum ccclesia- 
sticao unitatis socundam illiul Apostoli: Uniis panis ot unum corpus 
multi sunms, onmos qui dc nno pano ot do uno oalioc participamus... 
E st Sacramentum unitatis, quac attonditur socnndura hoc quod multi 
sunt unum in Cliristo.“ (3 q. 67 a. 2. — q. 82 a. 2).

dla tego nazwali Eucharystyą komunią, bo łączy ona wszy­
stkich z Ciałem Chrystusowem, tak by w Nim  i z Nim  
wszyscy jedno byli. Komunia znaczy bowiem wspólna je­
dność wiernych — communis unio fulelmm  —  którzy, po­
żywając toż same prawdziwe Ciało Chrystusa P., stają się 
jednem ciałem Chrystusa mistycznem, to jest jednym  Ko­
ściołem"1).

Tak więc Eucliarystya, C i a ł o  P a ń s k i e  w n a s  
s t a j e  s i ę  c i a ł e m  m i s t y c z n e m  C h r y s t u s a  P.  
A l e  t e g o  d z i e ł a  d o k o n y w a  w n a s  D u c h  ś w., 
jako sprawca wszelkiej łaski. Przemienienie to bowiem staje 
się dopiero naszą pracą dobrowolną, współdziałaniem na- 
szem z laską. „Zstąpił Duch św., mówi św. Ireneusz, na 
Chrystusa P. i z nim razem przemieszkuje w ludziach, dzia­
łając w nich i przemieniając ich w Chrystusa*). Ciało Pań­
skie w nas bez Ducha św. na nieby nam się nie przydało; 
św. Augustyn dosadnie to wyraził, zachęcając, byśmy Ciało 
Pańskie nie tylko pożywali w Sakramencie, co i wielu złych  
czyni, ale byśmy, pożywając, przyjęli Ducha ś. i tak w Ciele 
Pań&kiem jako członkowie zostawali3).

.Rozumiemy więc teraz, dla czego w wschodnich Mszach 
świętych po konsekracja wzywa się Duch św., by p r z e i ­
s t o c z y ł  C i a ł o  P a ń s k i e  w C i a ł o  P a ń s k i e .  O 
szem, podobne wezwanie Ducha św. napotyka się w 
niemal administrowaniu Sakramentów. Bo Sakrament 
źdy udziela lub pomnaża -laskę uświęcającą. Wszakże 1 
ta jest tylko możnością działania, zdolnością; do aktu 
chodzi ta łaska tylko za sprawą Ducha św., tj. przez 
aktualną. Łaska uświęcająca udzielona przez Sakrament 
m a osobne odniesienie do łasi; aktualnych, odpowiadających 
celowi szczególnem u każdego z Sakramentów. W zywamy 
więc Ducha św., aby Sakrament nam udzielony stał się 
tern, na co nam jest danym; a że Eucharystyi celem, jak 
widzieliśmy, przemieniać nas w Chrystusa P. a tern samem  
łączyć nas w jedno Ciało Jego mistyczne, wzywamy więc 
Ducha ś. po lconsekracyi, a b y  t o  C i a ł o  p r a w d z i w e  
C h r y s t u s a  P.  s t a ł o  s i ę  w n a s  t e r n  c i a ł e m  m i- 
s t y c z n e m.

Zdaje się, iż każdy przyzna, że według tego, cośmy 
powiedzieli, można sobie tak tłomaczyć owo wezwanie Du­
cha św. Podobnie tłomaczy św. Hieronim słowa modlitwy 
Pańskiej. „Mówimy: święć się Im ię Twoje, nie by to, co 
samo przez się świętem jest, świętem się stało przez na­
szą modlitwę, ale by to, co z natury swej świętem jest,

J) Commentaria in 1 Cor. X, 17.
a) „Undo et Spiritus S. ot in Eilium Dci, filium hominis fa­

tum dcscendit, cum ipso assucacons habitare in genore bumano, ot 
roquiescore in liominibus ot habitare in plasmate Doi, voluntatom Pa- 
tris operans in ipsis, et renoyans cos a vetustato in novitatom Chri­
sti" (III, 17).

3) „Ut carnem Christi non edatnus tantum in Sacramento quod 
ct multi mali, sod usque ad Spiritus partioipationem manducemus et 
bibamus, u t in Domini corporc tanquam membra manoamus." (Franz­
liu. Euch. Thes. X).
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w nas się święciło'11). Lecz czy talde m a rzeczywiście zna­
czenie owo wezwanie Duclni św. we Mszy wschodniej? W i­
dzieliśmy już z odpowiedzi Biskupów greckich, danej na 
Soborze Florenckim, że to j^st tradycyjne tłomaczenie tego 
wezwania Ducha św. Możemy jeszcze dowodniej o tern się 
przekonać.

* **

Porównawszy tekst Mszy św. greckiej w części, która 
następuje zaraz po konsekracyi, z rozdziałem 11 pierwszego 
listu św. Pawła do Koryntyan, łatwo się przekonać, że ten, 
co układał Mszą św., m iał przed oczyma list św. Pawia.
I wezwanie Ducha św. w nim ma swoje wytłomaczenie.
I  tak: Św. Paweł po słowach konsekracyjnyeh mówi: „Ile­
kroć będziecie jedli c h 1 e b t e n  i t e n k i e l i c h  byście 
pili, ś m i e r ć  Pańską opowiadajcie ażby p r z y s z e d ł . “ 
W e Mszy św. po konsekracyi mówi kapłan: „Pomnąc na 
zbawienny ten nakaz i to wszystko co się spełniło dla na­
szego zbawienia: k r z y ż, g r ó b  i powtórne i świetne
p r z y j ś c i e ,  ofiarujemy Tobie Twoje z Twego.11

Apostoł dodaje zaraz: „I tak ktoby jadł t e n  c h i  eh  
i p ił t e n  k i e l i c h  Pański niegodnie, będzie winien ciała 
i krwi Pańskiej. Niechże tedy człowiek samego siebie do­
świadczy, a tak niech je z t e g o  c h l e b a  i z k i e l i c h a  
t e g o  niechaj pije. Albowiem kto je i pije niegodnie, s ą d  
sobie samemu jo i pije, nie r o z s ą d z a j ą c  c i a ł a  P a ń ­
s k i e g o . 11 W e Mszy św. zaś zaraz wzywa kapłan Ducha ś., 
„aby Bóg nie odbierał Go od nas, ale by odnowił nas 
szczerze modlących się i by uczynił c li 1 e b t e n  Najśw. 
Ciałem Chrystusa, a to co jest w k i e l i c h u  ty m , Najśw. 
Krwią, przeistoczywszy je Duchem św. Ażeby to było ko­
munikującym się na odpuszczenie grzechów, na uczestnictwo 
św. Ducha, dla wypełnienia królestwa niebieskiego, dla ufno­
ści w Boga, a nic n a  s ą  d lub p o t ę p i e n i  e.11 Tak samo 
więc po konsekracyi Ciało Pańskie zwie się c h 1 e b e m  
t y m ,  Krew Pańska to co jest w k i e l i c h u  t y m ;  ażeby 
zaś t e n  c li ł e b  i t e n  k i e l i c h  nie był komunikującym  
na s ą d  lub p o t ę p i e n i e ,  błagam y we Mszy św. Boga, 
by zesłał Ducha św. i by nim przeistoczył c b Te b t e n  
w Ciało Pańskie. Chodzi więc nie o konsekracyą, lecz o sku­
tek konsekracyi, idzie o to, byśm y godnie to Ciało Pańskie < 
przyjęli.

„Kto niegodnie przyjmuje, pisze św. Paweł,, ten nie 
r o z s ą d z a  (non dijudicat) Ciała Pańskiego,11 tj. nie ma 
je za Ciało Pańskie i dla niego ono rzeczywiście w skutku 
swym nie jest Ciałem Pańskiem, w tern znaczeniu, w ja­
kiem św. Augustyn przeczy, by człowiek w "grzechu poży­
wał Ciała Pańskiego'). We Mszy św., w tern samem rozu­
mieniu, pomnąc na tę przestrogę św'. Pawła, prosimy Boga, 
„by uczynił (u św. Bazylego: by p o k a z a ł) elileb ten 
Ciałem Pańskiem.1" „W zywamy Ducha św., mówi św. Ire­
neusz, aby o k a z a 1 nam ten clilcb Ciałem Pańskiem, 
a wino Krwią Chrystusa P .11, jakim sposobem? Naturalnie 
że w skutkach, bo dodaje: „aby ci co je przyjmują, otrzy­
mali odpuszczenie grzechów113). „Chcesz z r o z u m i e ć  (in- 
telligere, św. Pawła dijudicare) Ciało Chrystusa Pana, mówi 
św. Augustyn, słuchaj Apostola mówiącego: W y jesteście 
ciałem  Chrystusa i członkami. Jeśli więc jesteście ciałem j 
Clirystusowem i członkami, was się to tyczy, co jest na j 
ołtarzu i waszą rzecz przyjmujecie. Na to czem wy je-

’) Sanctificotur nomen tuuin , non quod nobis orantibus san 
ctiliectur, quod per se sanctum est; sed quo petam us u t ciuod por 
naturam  sui sunetuui est, sanctificctur in nubis.“ (Epist. C \T).

2) , Manducarc cuim refiei est ot lioc bibere quid est nisi vi- j 
vere.“ (Franzliii. Euch. Tlics. X). \

3) ,,Iuvoeumus Spiritm u S. u t e.yhibeat nobis lmne panem 
Corpus Christi e t calicem Sanguinom Christi, u t qui bace antytypa 
pereipiunt conScquantur remissionem peccatorum ." (Eranzlin. Ibid.) i

steście, odpowiadacie: Amen i odpowiadając potwierdzacie 
Słyszysz bowiem wygłoszone (przy konsekracyi, która da­
wniej i u Laciuników głośno się odmawiała) Ciało Chr. P . 
i odpowiadasz Amen. Bądź członkiem Ciała, aby prawdzi- 
wem było to Amen111). Inaczej to Am en nie będzie pra- 
wdziwem, to jest Ciało Pańskie nie będzie, choć po konse­
kracyi, Ciałem Pańskiem, Ciałem mistycznem Chr. Pana. 
„Niechże człowiek samego siebie d o ś w i a d c z y  a tak 
niech je z tego chleba,11 mówi Paweł św., „albowiem kto je 
i pije n i e g o d n i e ,  sąd sobie je i pije.11 Jakież jest to 
d o ś w i a d c z a n i e  siebie i w czem jest ta n i e g o d n o ś ć ?  
W  liście 1 do Koryntyan powiada św. Paweł: „ D o ś w i a d ­
c z a j c i e  sam ych siebie, jeśliście w wierze, samych siebie 
doznawajcie. Czyli samych siebie nie znacie, ż e J e z u s  
Chr .  w w a s  j e s t ?  chyba żebyście byli odrzuceni11 (5).
I  Kościół wymaga do godnego przyjęcia Komunii św. stanu 
łaski u przyjmującego, co znaczy, jakżeśmy widzieli, by m iał 
Chrystusa P. w sobie. Ale celem Eucharystyi jest prze­
mienienie nas w Chrystusa, a tego dokonywa Duch św., 
który z Chrystusem przemieszkuje w ludziach, w nich dzia­
łając i przemieniając ich w N iego11 (św. Ireneusz). Aby  
tvięc godnie p r z y j ą ć  Chrystusa P„ powinniśmy przyjąć 
i Ducha św. „Powinniśmy pożywać Ciała Pańskiego, jak 
powiada św. Augustyn, aż do uczestnictwa św. Ducha — 
Usquc ad participationem  S piritu s numdiicemusE  We 
Mszy św. błagam y też, by Bóg zesłał Ducha św. „na nas 
i na te dary11, a ż e b y  b y ł y  komunikującym n a  u c z e ­
s t n i c t w o  św.  D u c h a . 11 Ta m yśl niejednokrotnie jest 
wyrażoną we Mszy św. i nie dziw, boć wszystko w niej 
odnosi się do tej uroczystej chwili, w której, jak powiada 
św. Grzegorz Nysseński, „chleb poświęca słowem Bożem  
i modlitwą112). Przed konsekracyą modli się kapłan: „Racz 
(lać Panie, abyśmy znaleźli laskę przed Tobą i by Ci była  
m ilą żertwa nasza i b y  D u c h  T w ó j  z a m i e s z k a ł  
w n a s  i w  ty  c li d a  r a c h  i w całym  narodzie twym.11 
Po konsekracyi wzywa dyakon naród, by się modlił „za ofiaro­
wane i poświęcone czcigodne dary.11 Wszakżeż już są kon­
sekrowane? Jakiż więc cel tej modlitwy? „Aby, powiada 
dyakon, Bógprzyjąwszy te czcigodne dary zestal nam  laskę 
Bożą i dar Świętego Ducha,11 — W e Mszy św. Bazylego 
kaptan prosi Boga, by grzechy jego nie oddaliły łaski D u ­
cha św. od Ilosty i już konsekrowanej i znowu: „byśmy 
z czystem sumieniem, biorąc udział \y twoich świętościach 
p o ł ą c z y l i  s i ę  z ś w i ę t e m  C i a ł e m  i K r w i ą  
C h r y s t u s a  T w e g o  i przyjąwszy je godnie, mieli Chry­
stusa w sercach naszych m i e s z k a j ą c e g o  i s t a l i  s i ę  
ś w i ą t y  n i ą  D u c h a ś w.11

To wezwanie Ducha św. tak samo pojmowali Ojcowie św. 
Słyszeliśm y już św. Ireneusza, posłuchajmy piękny opis 
tej części Mszy św. śgo Jana Zlotoustego: „Kiedy kapłan 
stoi przed ołtarzem z rękoma w górę podniesiouemi, u ży ­
wając Ducha św., aby zstąpił i dotknął się ofiarowanych 
darów, cisza jest wielka, głębokie milczenie... stoi bowiem  

| kapłan, nie ogień nosząc, ale Ducha św.; długo się modli, 
nie by ogień z wysokości spuszczony zapalił ofiarę, lecz by 
ł a s k a  B o ż a  zHt  ą p i w s z y  w ż e r t w ę ,  n i ą  z a p a- 
1 i 1 a d u s z e  w s z y s t k i c h  i u k a z a ł a  j e  j a ś n i e j ­
s z e  o d  s r e b r a  o g n i e m  o c z y s z c z o n e g o 113). Ś .E ul-

|i

|

*) „Corpus Christi vis intelligere audi Apostolura dicentem 
fidelibus: vos autem estis corpus Christi et membra, Si orgo estis 
corpus Christi ot membra, mysterium vostrum iii mensa Domiuica 
positum est ct mysterium vcstrum accipitis. Ad id quod estis Amen 
respondetis et respondendo subsoribitis. Audis cuim corpus Christi 
ct respondes: Amen. Esto mombram corporis ut rerum sit Amcn.“ 
(Eranzlin. Eucliar. Tb. X).

*) Oratio Cathoch. c. 37: „Panom sanctificari per Verbum Doi 
e t orationem."

3) „Quamlo Saeordos stat ante monsam manus ad coelum ex- 
tendons et inyocans Spiritum 8., u t adycniat ct proposita dona eon-
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gencyusz zapcwr.ia nas także, że przez wezwanie Duclia ś. 
o nic innego me prosimy, tylko „o l a s k ę  d u c h o  w ą 
w C i e l e  C h r y s t u s o w e m  ( k t ó r e m  j e s t  K o ś c i ó ł ) ,  
a h y j e d n o ś ć  l m i ł o S c i  z a c h o w a ł a  s i ę  w i e c z n i e  
11 i e r o z e r w a 1 n ąul).

Tak w’ęc to wezwanie Ducha św. po konsekracyi nie 
ty Iko* że nie powinno być kamieniem obrazy, nie tylko nie 
powinno nas niepokoić, ale owszem powinniśmy cenić ten 
zabytek starożytności, tak piękną myśl zawierający; a za ­
m iast wprowadzać w błąd tych, co nie żyją w jedności 
z Kościołem, co me są członkami tego ciała mistycznego 
Chrystusa P., powinno ono owszem poruszać ich sumienia, 
kiedy wę. U szy św. wzywając Ducha św., proszą o „laskę 
w ciele Chrystusowem, (którem jest KdśhiM), • aby jedność 
miłości zawsze się zachowała nierozerwalną."

Lwów, grmlzioń 1882.
X . Paweł SmoliTcmosJii C. R.

( Ci ąg  d a l s z  y).
II. Drugim punktem nadzwyczajnej wagi, od którego 

zależy dobry skutek kazań, to życie świątobliwe, d o b r y 
p r z y k ł a d  kapłana. Synod koloński mówi o tern słusznie: 
Cjuoniam verba morent, exempla trahunt, sane si in quovis 
alio sacerdote tum vero in concionatore summa m piiritur 
yitae honestas et integritas, ut scilicet yitae exemplum ver- 
his non demat sed addat pondus. Chcąc mnycli pouczać, 
nawracać, uświęcać, m usimy rozpocząć od nas samych. 
A te ipso institutio, emendatio, perfectio incipiat, mówi 
św. Bernard. Jeśli innych z pod chorągwi szatana pod 
chorągiew Chrystusa przeciągnąć chcemy i przewodzić w na­
śladowaniu Chrystusa-;- konieczna, abyśmy sann trzymali się, 
wiernie i mężnie tej chorągwi Chrystusowej. W tylu ser­
cach ludzkich oziębia dzisiaj miłości Boża; chcąc ją rozpalić 
na nowo, to sami nią płonąć mnsimy: flammęscat igne 
caritas, accendat ardor proximos. Chcąc zd zia ła j coś wiel­
kiego dla zbawienia dusz, musimy stać się odpowiedniemi 
narzędziami w ręku Boga, który jedyny wielkie rzeczy zdzia­
łać możo; stósownemi zaś narzędziami Bożemi będziemy 
wtedy, gdy usilnie starać się będziemy o własne uświęce­
nie, bez którego m y w oczach Boga nic nie znaczymy. 
Błogosławieństwo dla wszelkiej praóy duchownej pochodzi 
od Boga: neąue qui plantat est aliąuid, necjue qui rigat, 
sed qui incranentum  dat, Deus. Aby sfap się- godnym  
błogosławieństwa Bożego, aby modz wydawać oljłite owoce 
na polu kapłańskiego działania, m usim y z Bogiem  być po­
łączeni przez cnotę, pobożność i uświęcenie własne'.- Qui 
manet in me et ego in eo, hic fert fructum multum. Je­
żeli w ścisłym  związku miłości żyjemy z Bogiem, to połą­
czeni jesteśm y ściśle z źródłem wszelkich łask; jego siła 
będzie niejako naszą wiasną, rozlewającą życie, zbawienie 
i błogosławieństwo na polu działania przez Boga nam prze- 
znaczonem.

Już Fwintylian zauważył, „że chcąc mową swoją wywrzeć 
jakiś wpływ, to główna rzecz, aby mówca sam był przejęty 
tern, co mówi. Tylko ogień może zapali (^innych, co jest 
mokrem sprawić zdoła wilgoć, i żadna rzecz nic udzieli dru-

tingat, magna quius, magnum silontium.... Stat enim Saeerdos non 
ignem gostaus sod Spiritum S.; proces multo tempero fundit, non u t 
fas demissa coelitus ipposita consumat, sed ut gratia in sacrificium 
deiapsa. per iLud omnium animas inilammet, et argento igne purgato 
splendidiores efiiriat1' (Horn. de Coemet. — De Sacerdotio lib. 3).-— 

Sj „Gratx".m spiiitualem in eorpore Christi (quod est Ectlesia) 
lit cbaritatis unitas jugitcr indisrupta *ervetur“ (Ad Monie. c. 9 E 2).

gićj innej barwy, jakiej sama nie posiada. Ztąd przede- 
wszystkiem konieczną jest rzeczą, aby prawdy, które na 
słuchaczach naszych mają wywrzeć wrażenie, nas samych 
wstrząsały i byśmy uczucia, które w innych chcemy rozbu­
dzić, wprzódy sami w sobie doznawali.11 (Instit. or 6 c. 2). 
Możebnem jest, że ten i ów różne uczucia dobrze zdoła wy­
razić, chociaż ich w swem sercu nie doznaje. Lecz to ku- 
glarstwo udaje się rzadko a nadto hańbi kapłana. Ztąd 
już Iywintylian stawił zasadę: „Nie] tylko jest to rzeczą 
przyzwoitą, ażeby kto jest mówcą, był mężem cnoty, lecz 
kto nie jest mężom cnoty, ten nigdy mówcą nie będzie*' 
(ł. c.) Co tu o śwdeckiój powiedziano wymowie, stosuje się 
daleko więcej do wymowy kościelnej. Illi, qui diyinis mi- 
nisteriis appiiińmtur, pisze Tomasz św (in IY dist. 24  q . -3 
;S. 1), perfecti in yirtute usse dmjent. W szyscy Święci zga­
dzają się na to, że pierwszym warunkiem godnego i poży­
tecznego głoszenia słowa Bożego jest świętość życia, że więc 
n i e u s t a n n a  p r a c a  i d ą ż n o ś ć  do chrzcśc. doskona­
łości pierwszą trdsTią kapłana być powinno. Bo kiedy Pan, 
sama świętośćęjne może się zgodzić z żadną meświętością, 
to pomiędzy Nim a tymi, co Jego narzędziami do uświęce­
n i dusz być mają, żadnego- jsc.sdego połączenia być nie 
m ożcH gdy są niezdolni do wykonania wielkich dla Boga 
rzeczy. Peoćafori dixit Deus: Quare tu enarras justitius 
meas et assumis. testamentom  meuni per os tumu?. (Ps. 49, 
IG). Wprawdzie treść kazania, słowo Boże zawsze jeszcze 
jest „żywe i pełne siły i ostrzejsze aniżeli miecz obosje- 
czny“ fZyd. 4, 12); lecz kązanie samo nie jest czysto me- 
chanicznem recytowaniem tego sfow B  lecz słowem Bożcm, 
przyjętem i zagłębionem w duszy kapłana, przetrawionem, 
przeżytem i tuk znowu w kazaniu na zewnątrz wydobytem, 
albo raczej wyrazem, manifestacyą serca kapłańskiego, oświe­
conego i przejętego słowem B oleni serca. To prawdzi­
wie chrześcianslde kazanie. W tenczas to mówi .śeree do 
serca, podczas gdy głos tylko do uszu dochodzi. N a wstę­
pie do swych kazań pJisze Yieira:: „Niegdyś św ist się nawrócił, 
dla czegóż dzisiaj tak mało się nawraca? Bo dzisiaj prawią 
się słowa i objawiają-;§i§,myśli; niegdyś prawiono słowa i czyny. 
Na wiatr mówić, wystarczą słowa; przemawiać do serć,^po­
trzeba czynów. Nie dość1; że słowa kaznodziei są słowami 
Boga; nigdy nie powinny one być oddzielone odczynów. Gdyż 
słowa słyszy słuchacz, na czyny patrzy. Czyż wiedzą ka­
znodzieje, dla:-czego icli kazania tak mało poruszają? Bo 
prawią nie dla ócz, lecz dla uszu. Dla czegóż św. Jan 
Chrzćifcieł tylu grzeszników nawrioił? Bo jjkBsłowa: jego 
przemawiały do uszu, tak przykład do oczu. Słowi£Chrzci- 
ciela nakłaniały do pokuty:-Xczyńcie pokutę! a jego przy­
kład wolał: Patrzge] na męża, który jest obrazem pokuty. 
Słowa ChiSbifciela zachęcał) do postu i potępiały miękkość, 
a jego przykład wołał: owoż mąż, który się żywi szarańczą 
i miodem leśnym ' Słowa Chrzciciela uczył) uczciwości i po­
kory, potępiały pychę i próżność, a jego przykład wolał: 
Owoż mąż okrytymiercią wielbłąda, skórzany pas u lędźwi! 
Słowa Chrzciciela zalecały samotność? a jego przykład wo­
łał: Patrzcie, oto mąż, który dwTór i miasto opuścił i żyje 
na pustyni wjaskini! Jeśli słuchacze] co innego słyszą a co 
innego widzą, jakżeż mogą się nawrócje!” (Dzieła Yieiry 1.1) 

To samo, w o u św. Jana Chrzciciela, widzimy wżyciu  
wielu Świętych. Jakkolwiek mówcami nie byli ś. Śzymon 
g ty lite S  opat św. Antoni, św. Frańciszck z Assyźu, poru­
szali do głębi serca swych słuchaczów z niepokonaną silą. 
Sw. Alfons Liguori poruszał i  nawracał wiciu grzeszników 
samem ukazaniem się na ambonie; wyraz świętości, prze­
bijający się  w całej jego postawie, był tak potężnem kaza­
niem, że nawet ci, co^»lowTa nie rozumieli, samym wido­
kiem porywani i przemieniani byk. To samo opowiadają 
nam o św. Frańciszku Borgiaszu, św. Frańciszku Kegisjl 
św. W incentym Ferreryuszu, świątobliwym Eudesie. Spra­

Dla czep  tyle t a i  lezowociycl?
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wdza się tutaj wspaniała obietnica: „Kto się Boga boi, bę- j 
dzie czynił dobrzćf; a kto sfę trzyma sprawiedliwości, do­
stanie jej. I zabieży m a jako uczciwa matka a jako żona 
panna pojęta przyjmie go. Nakarmi go chlcbem żywota 
i rozumienia, a wodą mądrości zbawiennej napoi go: i umo­
cni się w nim, i nie pochyli się. I zatrzyma go i nie 
zawstydzi się i wywyższy go u bliźnich jego. I w p o ­
ś r ó d  K o ś c i o ł a  o t w o r z y  u s t a j e g o i n a p e ł n i  
g o  d u c h e m  m ą d r o ś c i  i r o z u m i e n i a  i s z a t ą  
c h w a ł y  p r z y o d z i e j e  go. W esele i  radośc||ędzie skar­
biła nad nim: i imienia wiecznego dziedzicem go u czjia .“ 
(Ekkl. 15, 1— 6).

Jak słusznem jest tedy upomnienie Apostoła. In om n i- i 
bus praebe te ipsum exemplum bonorum operum in doctrina, 
in integritate, in graritate. \ erbum sanuin, irreprehensi- 
bhe, ut is, qui ex adrerso est, roreatur nihil habens ma­
lmu dicere de nobis. (Tyt. 2, 7— 8). Jak slusznem jest, j 

$ o  Schleiniger w przedmowie do swego dzieła (K ircld . 
P redig tam t) pisze: „Ponieważ wedle naszego najgłębszego 
przekonania przy urzędzie kaznodziejskim nie tyle o wy- j 
mowę jako o sztukę lub wprawę, lecz o o s o b i s t o ś ć  
k a z n o d z i e i  chodzi, dla tego na niego przedewszy- 
stkiem uwagę zwrócić należy. A ponieważ właśnie d u c h 
a p o s t o l s k i  prawdziwego homiletę tworzy, rozpoczniemy j, 
od rozważania najgłówniejszych cnót, któreftego ducha cha­
rakteryzują. Jest to zaiste prawdą, że życie święte, pokora, 
gorliwość w modlitwie, gorąca miłość Boga w duszach, no­
szących na sobie Jego obraz, są rzeczy, któreś same z §i,e- : 
bie przedstawiają nam się jako konieczne przymioty ducho­
wni ego mówcy i dla tego zastanawiać się nad niemi obszer­
niej nie potrzebujemy. Jednakowoż uważamy, że tych naj­
wyższej wagi dla całego homiletycznego działania punktów 
w dziele liomiletycznem pomijać lub tylko pobieżnie dotykać nie i 
wolno. Sądzimy przeciwnisj że na te przymioty należy kłaść 
główny przycisk, i że dobra homiletyczna nauka nie powinna ; 
żadnego innego przekonania w sercu młodego kaznodziei 
głębiej wdrożyć, jak właśnie przekonanie o wielkicm znacze­
niu tćgo ducha wewnętrznego i wszystkich środkową któro 
go zdolne pods,ycać'i podtrzymywać (str. V i VI).“

Znuncm jest wyrzeczeni^ zamordowanego za wiarę w Pa- 
rjźu O. Piotra Oliraint zT ow .Jez.: „ Ś w i ę c i — t o  n a j ­
w i ę k s z a  p o t r z e b a  n a s z y c h  c z a s ó w .  B ą d ź m y  
ś w1 i ę t y m i  — z a r a d ź m y  t e j  p o t r z e b i e . 11 Jeden 
święty wnęcej sprawi aniżeli stu innych ludzi, a zwłaszcza zdziała 
więcej przez szczególniejsze łaski, jakie Bóg swym świętym I 
dawać zwykł, przez cudowną woń swych bohaterskich cnót, 
przez zwycięzką silę swego słowa, nadzwyczajuą potęgę, swej 
modlitwy. Augustyn św. mówi: Sanctus esse si Yoluero, 
ecce nunc ho. Ergo!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

o Litaniacłi.
Ponieważ w ostatnim  czasie K ongregacja św. Obrzędów 

dwa. objaśnienia',; pozornie sprzeczne, o Litaniach, używanych tak 
cżQstcF?do nabożeustw publicznych i prywatnych wydała (cfr. P rsc -  
g lą d  ko śc ie ln y  rocznik I I  nr. 20  str. 159  i rocznik XV nr. 28 
str. 224), nie od rzeczy będzie przedmiot ten wszechstronnie 
rozjaśnić.

Litanio (po grecku: L iła n c u e m  —  prosić, błagać, mo­
dlić się na przemian) były pierwotnie istotną częścią litu r- 
g.i mszalnej; przy rozwoju kultu przeszły także do innych litu r­
gicznych funkcji, jak do modlitw in diebus lłogationum , przy 
konsekracjach, święceniach uroczystych, udzielaniu Sakramentów 
świętych. Chodziło o to, aby Litanio wyrażały szczególniejszy 
cel odnośnych funkcji; do togo dołączano wzywanie pojedynczych 
Świętych i w ten sposób powstała rozmaitość tekstu, którą to

rozmaitość przy rc wizy i liturgicznych ksiąg, dokonanych przez Sto­
licę ś. po Soborze Tryd. (brewiarz 15G8, m szał 1570 , pontyfikat 
1 5 96 , ry tuał 1 614 ) uregulowano. Tymczasem wieki średnie, odzna­
czające się gorliwością w modlitwie, niewyczerpane w układaniu no­
wych modłów (często wspaniałych, nierzadko jednak zbyt przesadnjcli 
i gorszących), tworzyły na podobieństwo liturgicznj-eh L itanii 
coraz to inne modlitwy na czfiść przakóżnych tajemnic wiary lub 
Świętych i wprowadzały je  do nabożeństw publicznych, nadawając 
nn miano liturgiczne L itanii.1 Przy rew izji ksiąg liturgicznych 
należało zbadać i osądzić to wszj^stkio naśladowano Litanie. 
Do ksiąg liturgicznych żadnej z nich nio przyjęto, i w ogólo 
jedną jedyną, używaną w świętym Domku w Lorotto (którą 
w lh ty n i lub 14tym  wieku ułożono), a ztąd lauretańską L itanią  
zwaną, aprobowano. *fNa rozkaz Klemensa Y III wydała K ongr. 
św. Inkw izycji 6 września r. 1601  dekret następujący: „Quo- 
niiun m ulti lioc temporo p rira ti ctiam homines praetextu aleu­
ckie dewotionis, noras ąuotidio L itanias cvulgant, u t jam  prope 
immemorabiles formao Litaniarum  circum ferantur, ot in nonnullis 
ineptae sententiae, in aliis (rjuod g ra r iu s  est) pcricuiosac et 
erroreui sapientes inveniantur, SS. Clemens Papa Y III, pro sol- 
licitudine pastorali jirovidere volcns, u t anim arum  dciotio, Dciquo 
ac sanctorum inrocatio, sine u llius dotrimcuti spiritualis peri- 
culo foveatur, praecipit et m andat ut, retentis anticjuissiinis ct 
communibus L itaniis (o W .  Świętych), quae ni l!reviariis, 
Missalibus, Pontificalibus ac K itiia libusv ton tm ontur, nec non 
L itaniis de Beata Yirgine, cjnae in  Sacra Acde L auretana do- 
cantari solent, quicumque alias L itanias edero, vel jam  editis, 
in ecclesiis sive oratoriis sivo proccssionibus u ti yoluerit, eas 
ad Congrcyaiwncm sacr. liitu u m  recognoscendas et si opus 
fuerit corriycndas mitterc teneatur, neque sine licentia et 
approlatiorie. pracdictae Congrcgationis eas in  pubhcum  
edere, au t publice rccitare praesum ant snb poenis (u ltra  pecca- 
tum ) arbitrio  O rdinarii ct Im juisitoris scvere iniligcndis.“

Z różnych tedy stron poczęto nadsyłać K ongregacji św.i Wbrz. 
L itanie z prośbą o zatwierdzenie, lecz bez skutku. Przyjąwszy 
zasadę:S ,N oit‘ consueiit S. Ił. C. approbaro a lias litanias praeter 
consuetas im pressas in  BroYiario et eas Huae recitantur de B. Ma- 
ria  in  ecclesia Lauretana ju * ta  decretum Clemcntis P P . V l l l “, 
odmówiła KongregKcyu 15 marca 16 0 8  zatwierdzenia L itam  
de SS. Sacraiuento, w r. 1G28 do ss. Cruciiixo, 1601 dess . Sal- 
vatorc, 16 4 0  de ss, Noniinc Jesu, 16 5 6  o św. Antonim, 1684  
o św. Annie. Co do L itanii o Im ieniu Jezus, gdy pierwsza 
prośba odrzucona została, stawili B iskupi niemieccy wniosek po 
raz drugi (L itania była nieco odmienna od dzisiejszej) i Kon­
g regacja  14go kwietnia 16 4 6  roku odpowiedziała: „Litanias 
praedictas esse ajiprobandas, si'Sanctissim o placucrit.“ Papież 
jednak Litanii nie potwierdził. — Kiedy się w iłzymio dowie­
dziano, że mimo zakazu po kośfciołntdi i kaplicach różne L ita­
nie nieaprobowano odmawiane bywają publicznie, ponowiła 
K ongregacja Indeksu 2 września 1727  r., na rozkaz Bene­
dykta X III, dekret Klemontyński, dodając zakaz drukowani i 
wszelkich innych L itanii: „praccipinndo ulterius, no typis man- 
dentur aliąuao litaniae non approbatao a s. liituum  Congrcga- 
tione suh poenis in sujiradicto decroto et Indico librorum  pro- 
lnbitorum contentis.“ Aby raz koniec położyć wszelkim nadu­
życiom, rozporządził Benedykt X1Y u roku 1757  w monituin 
generale, aby wszelkie Litanie, z wyjątkiem dwóch zatwierdzonych, 
umieszczano na Indeksie. D ekret ten zakazywał odmawiania, na­
wet prywatnie i przechowywania w manuskrypcie innych L itaiin , 
jak  to ś. Kongr. 1821  rozporządzenie to wytłomaczyła. N a zapyta­
nie bowiem: „An liceat titu lo  spocialis devotionis L itaniis Saneto- 
rum  yoI Lauretanis alnjuem versiculnm addere, vcl novas L ita­
nias, do ąuaruni apjirobatione O rdinano nullatcnus Peonstct in 
ecclesiis ćśnerc vel recitarc“, odpowiedziała Kongr. 8 kwietnia 
1 8 2 1 : „Negatiyo et seiwentur oinnino decreta S. Congrcg. cu- 
ronbjue Ordinarii coli i gore et vetarc fo]'inukii*quascunquo, tani 
impressas, quam m anuscrijitas L itaniarum , do quaruni approba- 
tione .non conslat - lłola eqdsk q iilu  ograniczała się tutaj tylko



na zakazywaniu pnblikacyi wszelkich litanii, które nie miały za­
tw ierdzenia od Kongręgacyi.

Surową tę praktykę złagodzono za rządów P iu sa  IX  i to 
w dwóch kierunkach. D ekret św. Officium z dnia 18 kwietnia 
1 8 6 0  —  spowodowany zapytaniem, co sądzić o TOżnycli k sią ­
żkach do nabożeństwa, w których oprócz potwierdzonych przez 
Kościół, znajdują się różne inne litanie, które mimo zakazu 
przez długi i la ta  były w używaniu — u p o wr a ż n i a  B i s  k u-
p ó av d o  a p r  o b o av a n  i a  L i t a n i i ,  jednako'woż tylko do
d r u k u  i p r y w a t n e g o  o d m a w i a n i a .  Bezerwuje zaś Kon­
g regac ji aprobatę L itanii, które się publicznie i litu rg iczń ię^d- 
mawiać mogą. D ekret inny Kongr. św. Obra. z 21 sierp. 1862 
zatwierdza dokładnie zrewidowaną L itanią  o Im ieniu Jezus, lecz 
nie dla całogo Kościoła, tylko dla pojedynczy cli dyecezyi, któ­
rych Biokupi o to prosili, tak że innym Biskupom pozostawiono 
do woli postarać się o to samo dla swych dyecezyi.

W  najnowszym czasie Kongrogacya, spowodowana podobno 
franeuzkiemi wymysłami, wystosowała 16 czerwca 18 8 0  nioni- 
tum  do Biskupów (wydrukowane w P rze g lą d z ie  K o śc ie ln y m  ro­
cznik I I  nr. 20 str. 159), w którem im poleca czuwać nad 
tern, aby żadnych innych oprócz. L itanii laur., o W W . Świętych 
i Im ieniu Jezus, lub potwierdzonych przez św. Kongr. Inkw i­
zycji publicznie podczas nabożeństw w kościołach, kaplicach
i procesjach nie odmawiano, ani też swej aprobncyi nie da­
wali książkom do nabożeństwa, któreby zawierały Litanie nie­
potwierdzone przez Stolicę św. Ponieważ w zdaniu: ią c  simul 
earean t suam upprobationeni pro impressione subnectere" iis li 
b n s, in ąuibus litaniae inyeniuntur apośtolica sanetione caren- 
tes,“ uważano cofnięcie upoważnienia, danego Biskupom przez 
P iusa IX, zatwierdzania L itanii do prywatnego użytku, dla togo 
z różnych stron posypały się.; prośby do Kongreg. o AYyjaśnienio 
tego nionitum. Skutkiem tego Avydany został dekret do Biskupa 
strasburgskiego 29  paźdz. 1882  (wydruk, av P rzeg lą d z ie  K ośc. 
av nr. 28 z r. b.), ay którym Kongreg. oświadcza, źe monitum 
OAye „respicere litanias in liturgicis et publicis functionibus ro- 
citandas: p o s s ^  A'ęro, muflo toneri Ordmarios alias seu noyas 
litanias' ckaminaro, et, quatenus expedire putent, approbarc, at 
nonnisi pro p rira ta  atque extraliturgica xeuitatione.“

Braw em  Avięc, jak io  c-o do 1 itanii' dzisiaj cały  Kęsció^óbo- 
Ayięzujo, je s t,  żo przy w szystkich litu rg icznych  i n ie litu rg iczn y ch  
nabożeństAyach jrablicznych n ie  ayoIuo żadnych innych  L itan ii 
używać ja k  o W W . Św iętych i laure tańsk ió j, a  L ita n ii o Im ie ­
n iu  Je z u s  tam , gdzie  B iskup o trzym ał upoAvażnicnie; wszelkie inno 
L ita n ie  odnuiAiiać można>pryAvatuie, je ś li przoz B iskupa  zostały 
zrcAYidoAYane i potw ierdzono, lu b  zn a jd u ją  się  ay książce przez 
B isk u p a  aprobow anej.

O ile  AtieuiH to u  nas jed n a  jed y n a  L ita n ia  o Męce P a ń ­
skiej śpiewa się pow szechnie podczas nabożcństAv pasyjnych. 
Jeżeli gdzie odmaAyiają się. inne, ja k  o ś\v. Józefie, to m ogła  
nieAyczesna gorliAvość pryw atna  tu  i OA\'dzio je  zaprowadzić. Cóż 
więc uczynić  pow inni pasterze  dusz i rządzcy kośeiołÓAv?ą P rzcdc- 
w szystkiem  u su n ąć  L itan ie , które sam i pozaproAYadzali i które nie 
m a ją  za sobą tradycy i d łu g ic h  la t. Co do innych  L ita n ii np. 
o Męce P ., to  zw racam y uAYagę n a  to, że m onitum  AvystósoAvauc 
j e s t  n ie do proboszczÓAv, lecz do rządzcÓAY dyecezyi, a gflzie 
chodzi o spraAyę, do tykającą  g łęboko lud  chrzośc,, o ZAvy$łaj 
Aymkanii uŚAvięcony, tam  n ie  ayoIuo d z ia łać  z A\łasncgo ram ien ia , 
lecz czekać trze b a  rozporządzenia B iskupa  dyocezalncgo.

K w esty e  teologiczno.

Obrząd p o sy p y w a n ia  g łó w  p op io łem  w  P op ielcow ą  
środą. W  jak i sposób posypuje się  popiołem  głow y n>. A viast, 

m ających zAyyklc głoAAry  zupełn ie  okryte chustką, kapeluszem  itd., 
oraz gloAAy zakonnic?

O d p. ZAyyczaj pośypyAYania głÓAy popiołem  av pieiayszy 
dzień postu  pochodzi z czasu, gdy B iskupi publicżuych grzesznikÓAT

! Ayydalali uroczyście z kośćiołów (yide Pontificale rom. p. 3 
j t i t .  de expulsione pub lice  poeniten tium  ab ecclesia in fe ria  4 
' e inerum ) i o d b y ill się  ay tak i sam  sposób i z tem i sam em  i ce­

rem oniam i ja k  ongi, rże Ayymawiając s ło i,a : M em ento homo. q u ia  
pu ly is es itd., pósypujejsię  każdem u pojedynczem u AYiernemu głoAvę 

i ])OŚAvięeouym popiołem . Kościelne Ayyrażenie na ten  ak t je s t  tak  
' ay M szale ja k  Pontyfikale cineres 'mponere, z dodatkiem  obja­

ś n ia ją c y m  av Pontyfikale : super capita singulorum. W  ten 
sposób m a się. ta  śay. czynność odbyć nad każdym  bez różnicy, 
dudiOAYiiym ja k  św ieckim , m ężczyzną ja k  nioAYiastą. T ak po­
stanaw ia ju ż  synod ay BcncAYoncie z 1 0 9 1  r.: „O m nes tam  cle- 
rici duani M c i, tam  y iri quam  m ulie res die illo cineres super 
cap u t ą<Jeipiaiit.“ W  ja k i sposób odbyć, należy tę  cerem onią, 
poucza Dc H erd t t. 3 n . 2 0 . 6 : „C elebrans a digniori saccr- 

; doto cineres ac-cipit s ta n s  ren ib u s Arersis ad m edium  -ąltaris, 
capite  inc lin a to  e t m an ib u s ju n c tis , e t sim ilite r eos d is tribuJt 

< s ta n s ^ a p o r to  capite, eos jjicc ip ien d o  in ter. polliccm  e t indicem  
dextrae m anns, eosąue spargendo in  m odum  crueis ju x ta  yerti- 
cem cap itis  super capillos, Uicendo: Memento homo:' Co do 
n iew iast, k tóre Ycrtcx cap itis  m ają  okryty, móv tenże sam  au- 

| tor: „ H u lie rib u s  e t ni im ponendi su n t super capillos, qni ap- 
p a ren t ju x ta  fro n tis  ex trem ita tem “ a Avięc zawsze na AYłosy, 

s k tó lo  AYjglądają z pod kapelusza itd . Cóż zrobić gdy  w szystkie 
' A\losys*ą zakryte ja k  u  zakonnice, De H erd t wcale tego  przy­

padku nie porusza. K z y m sli rub rycysta , zażyw ojąH  AYiolkiej 
ś poAvagi, Mairtiniicci, mÓAyi Avyraźnie ay swem Manuale s. cae- 

remoniarum 1. 2 o. 2 0  n. 2 9 : „P aem in is non e st im ponen- 
dns c in is su p er yelm n, sed su p ra  capillos a u t in fronte, ■— 
zatem  na czoło, je ś li  Avłosy są  zakryto.

D y sp en sa  od  p ostu  resp. w strzem ięź liw o śc i dla  
\ zakonników . Czy zakonnie^  i członkowie K ongregacji za- 

konnycli mogą korzystaćiS indultu, na mocy którego a y  dyece- 
> zyacli udzielano bywają dyspensy ogolńę?

O d p. Tak, o ileSosobnym ślubem nie są zobowiązani do 
! postul'*stt)SOAYiiie do decyzji św. K ongregacji Offic. z 20go gru- 
l dnia 1871 . O. Bernardyn a: Portu  Iłoniantino, jenera ł P rań- 
s ciszkanÓAy przedłożył Stolicy śay. prośbę: „quatonus ad tollendas 
j suorirn P ratrum  ubique terrarum  existentium anim i anxietates, 

siiimlquo ad subYcnicnduiu eorum infirm itati, declarareranut con- 
cedere dignetiir, indulta, quae ab episcopis in respectiAis dioe,-; 

j cesibus quoad jejunium  s. ąnadragesiinac et alia je jun ia  infra 
’ annum  omnibus iidelibus liijuncta prom ulgantur, comprebendere 
i etiam regulares, non obstante quod episcopi in praefatis Sndul- 

tis de rogularibus nullam  mentionem faciant (prout usiiAenit in 
fere omnibus dioccesihus extra Italiam ), et quamvis in  aliqnibus 
dioeecsibus ca conditio iudulto utentilm s nnponatur, quae a rc- 

, gularibus implcri nullatenus potest, crogandi scilicet et apud 
Curiaro deponendi aliquam pccuniae snmmam in pia opera im- 
pondendam.“ Na to odpoAviedziała wspomniona .Ahj'żlm Kongrega- 

j cya: llegu lares specia l: voto abstm eniiae a  carnihus non 
adstrictos gaiulere indulto circa observantiam  ciborum tem - 
pore ąuadragesim ae et p>er annum  pro fulelibus pronm lyato  
ab O rd in a r iis  locorum  n o m tn e  S . S c d is  A posto licae . (a ido 
N o a v . l i m .  tJieol. t. 14 pag. 138).

A p lik acya  pro paroch iam s. (jz^A ayoIuo prohoszczoAYi, 
k tó ry  sam  je d e n  je s t  av p a ra f ii , odpraAYie av n ie d z ie lę  i św ię to  
Msz^pi za zm arłego  p ra e se n to  co rp o łe  a za p a ra f ia n  ap łik a e Y ą o d -  
łożyć n a  inny  d z iań ?

O d p. Nio. N a zapytan ie : 1, an  p a ro d ii in dom inicis 
a liisqne  festis d iebus p raesen to  cadaYoro ten o an tu r aclebrarę^ 
M issani pro defnneto e t ad a liam  dioni f R s i n t  trausforro  Bliś- 
snitt pro populo app licandam ? 2, an sa ltem  npplicationem  M is- 
sae pro populo supplero  p ossjn t pe r a liu m  saccrdotcm ? — odpo- 
AYiedziała śay. K ongreg . Soboru 16  czonvca 1 7 7 0 , g-26 stycznia  
1 7 7 1  i 2 2  lipen 1 8 4 8  na  obydAYa p y tan ia  ncgative. TTartmann 
( llrport. liiU m n  t. 2 s tr .  4 )  u trzym uje, że ay ŚAYięta su ppresa
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wolno ap likacją  Mszy św. odłożyć na inny dzień, jeśli inna 
Msza je s t konieczna, np. przy pogrzebie lub ślubie; - inni on- 
torowie jednak, powołując się na praktykę w różnych dyeczyacli. 
twierdzą, że to czynić można tylko za osobnym indultem pap.

C zy k ap łan  d ający ślu b  przed  M szą św . powinien 
być ubrany w kapę, lub też czy może go dać w ornacie, gdy bez­
pośrednio potem Mszą św. pro sponsis odprawia?

O d p. W edług dekretu z 31 sierpnia 1867  powinien da­
wać ś lubów  ornacie: „Ki im mcdiate seąuitnr Miśsa, stwerdos 
praeter albam et stolam induere debet etiam plunęłam .“

DEK RETA Ś\\V KONGREGACYI.
D ekreta św. Kongregacyi Odpustów.
I. Czy należy odmawiać Męcząco modlitwy opatrzono od­

pustam i?
B i t u r i c e n .  Cum ad aęseąnendas .Indulgentias sive plc- 

narias sive partiales quae ab Ajiostolica sodo Fidelibus elarginn- 
tu r reijuiratur omniuo u t omnes et singulae conditiones impo- 
sitae, ne lina ąuideni ornissa,. lideliter adinipleantur, dnbiafnernn t 
proposita lmic Saorae Indulgentiarum  Congregatidlii a nonnnllis 
Christ! fidolibus B iturioenśis Dioecesis: 1, U trum  scilicet precfes 
praescriptae ad lucrandas Indulgentias sivo plcnarifis sive par- 
tiales, sini recitandae ftcxia g em b u w r 2, U trum  specialiter pro­
ces praescriptae pro sc.apulari Immaculatao Concoptionis, scilicet 
sexios Pater, Ave et Gloria tlexis -genibus silit recitandae? — 
l i  o s p .  ad I, nc.gativc, n iM  a liie r  p ra a sa -/p lu m  est in  I)o -  
cum ento  concessionis; ad 2. negafw c. Śmitentiam lianc con- 
lirm acit P iu s PP . I \  in nudientia d. 18 Bsęptbr. 1862. CaifcB 
A squinius Praef. P rinziro lli subst.

II . Tlomaczenio modlitw odpustami obdarzonych.
Cum pro nonnnllis precibus latino vel italieo sennone con- 

feotis concessa^l fuerint Indulgentias, addita facnltate SPasfte* 
preces reę.itandi quocumqiie idiomate, dummodo vorsio sit ficlcli^, 
et aliąuando adjectuin „et approbata ab Ordinario loci, vel a  re- 
spectn is O rdinariis,“ singillatim  autem pro orationibus n Col- 
lectiono Komana Edit. X III contentis indulgentias acąuiri eas 
recitando in  qnodcimque idioma translatąs, dummodo versiones 
sin t fidolos; in Audientia babita die 21) docembris 18G4 ab 
infrascripto Gardinali praefecto, fóanotissimus Uomiuus Noster 
P ius P P . IX  benigne declaravit Indiffgentias adnexas precibus 
valere quocumquo idiomate recitentur dummodo rersiones sint 
iidelcs. Licet autem pro lucranda Indulgentia reąu ira tu r ver- 
sionis fidoliias, u t vcro constet de fidelitate wersionis snffieit 
D eclaratio S. Congr. Indulgentiarum  per Emum Praefęetum vel 
unius ex O rdinariis loci ubi vulgaris est lingua in quam vcr- 
titu r  oratio, cujus reeitationi prim itus Indulgentia concessa fuit.

A. M. Card. P a n o b i a n c o  Praef.
II I . Odpust przywiązany do ołtarza uprzywilejowanego.
U r  b i s o t  O r b i s .  Quamplures lłomani Cleri sacerdotos,

ac praesertim  anim arum  euratores dubium lmic Sacr. Congrog. 
Indulgontiis etc. praepositae enodandum proposuerunt: „Utrum, 
scilicet, Sacerdos celebrans in  A ltari Privilegiato legendo Mis- 
sam de Pesto semiduplici, simplici, votivam, vel de Feria non 
p in ileg iu ta  sive rationo Expositioniś,-SSmi SacrUmenti, siro Sta- 
tionis Ecclesiae, vel alterins solemnitatis, aut cx rationabili mo- 
tivo, frua tu r primlegio, ac si legorot Missam de Beąuicm per 
Kubricas eo die permissam? Sacra itaque Congreg. quac fuit 
apud Yaticanas acdes die 29 febr. 1 8 6 4  auditis consultorum 
votis, respondendum esse duxit: A ffirm a iiv e , dcletis ta m en  
verb is  ,,a u t c x  ra tio n a b ili  m o tivo“ e t facto yerbo cimwUSmo. 
Sontentiam lianc P ius P P . IX in  audientia 11 A prilis 18G4 
confirmawit.

An. M. Card. P  a n e b i a n c o Praef.
A C o 1 o m b o Secr.

IV. B e a t  i g's i m o P  a t  o i !
])ie 3 M artii 1SS2.

Archiepisbopus M utinensis cofam S. V. Solio prorolutus, 
supplex espos&it ab Apostolica clonientia aliquain 'ndulgentia.n 
(ss. Purgatorii animalms applicauilero) pro persona gnabbet, 
quac ;g«gncnt.«n) recitavorit orationem PatriarcliaęćSancto loseplio, 
SSniae V iiginis Mariąc sponso.

„Mooreńtissimc Patriarcha s. Iosopb, patrone“ catliolićae Ec­
clesiae, quae incessanter in suis anxietatibus et cni is Te invo- 
$fv.it; ab ckcfelso glonae tuae polio piis orbem catbolicum oculis 
respico. Excitetur clemens cor tuum , my.sticam prospiciens Spon- 
sam, Cbristiąuo Yięarium dolore perci tos, validipi|ue divexatos 
liostibns. Por angustias, quaosov quas in terris prtssus os ama- 
rissim as, lacrim as yenerati Pontilicis clementor deterge; euinąue 
defemh' atque tuere; et apud pacis ca rik itisB e  datorem inter- 
cede, u t qualibet destructa adverśitate, omnique protligato fu­
rorę, Ecclcsia tota Deo benedicto, perfecta libertato inserrirc va- 
leat, u t destrucjis adversitatibus et erforibus universis, Ecclesia 
secura Deo seryiat libertate. Amen.“

Sauctissinms Uomiuus Noster Leo’ Papa X III in audientia 
habita die 4 M artii 1882,' ab infrasrripto secrotario S. Congr. 
IndulgentilŁ saórisąnc Ko]iquiis praenositae, omnibus utriusque 
sexus ębristifidolibus, qui cordo saltem contrito supra exbibitam 
procom in honorem s. Ioseph deyoto recitayerint, Indulgentiam  
p m in m  c f te t i r ó Ł e jn c l  in  die lucrandam, bonigne concessit. 
Praesenti in perpetuum yalituroWabsque ulla Breyis expeditiom>. 
Contrariis quibuscumque non obstantibus. Datura Bomac ex 
secrotaria oiusdem [gongrogationis die 4  M artii 1882.

Ab Card. O r  o g  1 i a a S. Stopliano Praef.
P ius 1) o 1 i c a t  i Secr.

D ek ret św . O flic ii przypominający, źo w czasie Postu 
* Wielk. nio wolno mięszać potraw mięsnych z rybam i podczas 
i  jednego posilenia

Ilu ic  S. Congregationi dubium fuit propositum ab Ępiscopo 
Bajonensi „iitnim  obligatio de non niisceiulńypiscibus Gum carno 
diebus quadragesimae fa ttin g a t omnes qui vi indulti carnibus 

' yęsci possunt, yel soliunmodo cos qui je junan t.“  Die. 23 j.uni 
1875  in Congrcgationepgenerali S. K. et. U. Inqu. habita co- 

H;aiii EE. ac E li,’ Cardinal, generalibus niquisitonbus, proposito 
i suiirascriiito dubio et praehabito voto UD. Consultorum, lidem 

EE. a^ E E m i rescribi m andarun t:. A j  fu  mauve (puoad prin iam  
partem , ncgaiioc quoad secundam ; et detnr deeretum 24  nuir- 

< tii 1841 ; nempe ad dubium: „A n lex de non permisccndis li- 
citis et intordictis ejmlis cos ^ t ia m  resp ^ ia t qui ad unicaiu 
comestionem non tenentur, uti juvenos. antequam tortium  Ic.om- 
jtleyerint septennium, aliiąue rationabiliter ab eadem excusati 
ob impotentiiim vel laborem“, Em inentissinii dęćjnycrunt: JS'on 
liccre.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
In trod u ctio  ad vitam  seraphieam  pro noy.iiis, cleri- 

cis et junioribus patribus ordinis fratrum  minorum s. Francisci. 
Auctoife P. F r. Gaudentio, ordinis minorum s. Francisci defini- 
tore gonerali. Cum approbationc Eyndissim i P . m im stri gene- 
ra lis totius ordinis. 12" (XXIV 7 8 4  5j F ribu rg i B risg.
sum ptibus Herder, 1 8 82 . Książka ta, poświęcona, seraficznemu 
Putryarszo ś. Franciszkowi z okazy i jubileuszu, podaje w I czę­
ści i 6 traktatach nauki o powodach w ogólo do chrześciańskiej 
doskonałości a spccyalnie do doskonałego życia zakonnego, tra ­
ktuje następnie o zasadach i podstawach życia klasztornego, 
o lustoryi, zaletach, regułach i przywilejach zakonu Mk.orytów, 
o ćwiczeniu się w cnotach i wykorzenianiu słabości i błędów, 
młodszym zaś Ojcom, przeznaczonym do pracy w pasterstwie 
dusz, udziela poszczególne wskazówki i rady do dobrego speł­
n iania apostolskiego powołania i kończy rozprawą o rozmy sianiu.
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Część II obejmuje używane w zakonie Franciszkańskim modlitwy 
i pobożno ćwiczenia w wielkim wyborze do codziennego użytku. 
Część 111 zawiera po dwa rozważania św. Piotra z Alkantary na j 
każdy dzień tygodnia. Treść cała wyjęta jest z książek i pism | 
przez członków zakonu układanych.

Ceniony wielce dla swych prac historycznych profesor w Lo- ; 
wanium B. Jungmann wydał w ostatnim czasie Dci tom swych 
D isserta tion es se lec ta e  in  łiistor . ecc les. (Rege.nsburg, ; 
Pustot, 451 str. J i  4). Główno temata, jakie tu autor rozbiera, \ 
są: de haeresi Iconoclastarum; de civili Eomani Pontificis Prin- j 
eipatu; de Imporio et Ecclesia saeculo nono; de aliąuot causis | 
celebrioribus saeculo nono agitatis ac do Decrotalibus Pseudo- 
Isidorianis; de schismate Photiano.

Historya greck iej litu rg ii wzbogaconą została wielkiej wagi 
publikacją, przygotowaną przez profesora Swainson w Cambridge, j 
S. wydaje l i t u r g i o  św. Marka, a następnie śś. Bazylego i C liry- j 
zostoma, na podstawie nowych starannych porównań tekstów i usi- j 
łuje przedstawić dalszy rozwój tych liturgii od 9 wieku aż do 
dzisiejszego czasu.

Słynnego dzieła Benedyktyna 0. Guórangera I /a n n e e  li-  
turgiętue, wyszedł niedawno tom jedenasty.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Poznań- Ks. G u m p r i c l i t ,  wikaryusz w Skrzetuszu, 
fungujący od czasów przybycia p. Lizaka w tilii w Boży, stawał i 
22 stycznia w Pile przed Izbą karną sądu ziemiańskiego, oska- ! 
rżony o rzekomo nieprawne wykonywanie funkcji kapłańskich, j 
Wiadomo, że początkowo p. Lizak nie stawiał ks. Gumpriclitowi \ 
żadnych przeszkód; później dopiero, gdy kościół jego w Skrze- j  
tuszu pomimo nawoływań świecił pustkami, gdy nawet podobno ’ 
ktoś do niego strzelił z którego to powodu aż p. Ecx przybył j 
na śledztwo i dodał p. Lizakowi stróża w osobie żandarma, wy­
stąpił z oskarżeniem ks. Gumprichta o „nieprawne11 wykonywanie 
funkcji duchownych. 4V roku zeszłym skazał sąd ławniczy j 
w Wałczu ks. G. na 160 m. kary lub 16 dni więzienia. Ska- ; 
zuny odwołał się do decyzj i wyższej instancji i sprawa ta przy- 
szła w poniedziałek 22 z. ni. pod obrady Izby karnej sądu zie- < 
miańskiego w Pile. Oskarżony bronił się, twierdząc, żc ma j 

prawo a nawet obowiązek sprawowania funkcyi kapłańskich w pa- 
rafii skrzetuskićj, gdyż przez władzę duchowną został tamże rite i 
jako wikaryusz ustanowiony, a dotychczas wokacya jego cofniętą 
nie została. Sąd uznał te wywody za słuszne i odłożył termin, \ 
w którym ks. Gumpriclit twierdzenia swojo ma poprzeć przędło- \ 
żeniem wokacyi i przesłuchani mają być świadkowie i znawcy, 
którzy by potwierdzić mogli zeznania powyższe.

RZYM. Dnia 18 stycznia udzielił rapież uroczyste po- ! 
słuchanie nowemu posłowi bawarskiemu, baronowi Antoniemu ) 
do Otto, który wręczył Ojcu św. listy uwierzytelniające. — j  
W ostatnich dniach liczne odbywały się audyeucye u Papieża; 
Biskupi, rodziny znaczniejsze zagraniczne, deputacyo przynoszące i 
świętopietrze itd. były przypuszczane przed oblicze Jego Świą-  ̂
tobliwości. Dnia 21 przyjmował Papież dwóch kanoników latera- i 

neńskich, Arcybiskupa de Nekere i Mgra Galimborti, którzy przy- | 
prowadzili dwa baranki, z których wełny w klasztorze św. Ce- < 
cylii wyrabiają się paliusze dla Arcybiskupów. —  Przeznaczony 
na delegata apostoł, do Konstantynopola Mgr. Kotelli, Biskup ! 
z Montefiascone, przybył do Rzymu po specyalue instrukeyo. —  j 
Najbliższy konsystorz ma się odbyć w pierwszych dniach postu. \ 
Nie tylko Biskupów polskich ma Papież wonczas prekonizować, i 
lecz także zamianować kilku Kardynałów. Jako kandydaci do > 
purpury bywają wymieniani: Mgr. Laurenzi asesor św. Officium, j 
nuneyusz Masella w Portugalii i sekretarz Kongregacji konsy- i 
storskiej Merosi-Gori.

Proces beatyfik acyjny m ę c z e n n i k ó w  a n g i e l s k i c h  z cza­
sów llcnrykii V III toczy się już od roku 1874, a postulutorem 
w procesie jest Jezuita O. Morris, promotorem dr. Iłedmond, Orato- 
ryanie Stanton i Bagshawe sędziami, a Oratoryanin Knox notaryu- 
ezem. Stosownie do przepisów, wydanych przez Kongrog. św. Obrz., 
odbywały się posiedzenia u londyńskich Oratoryanów, a główny udział 
przypadł Ojcu Knox, uczonemu wydawcy dokumentów z czasów prze­
śladowania katolików. Troces toczy się nio tylko o kanonizacją To­

masza More, Kardynała Fisliora, Biskupa z Rochester, oraz lieznogo 
zastępu księży i świeckich osób, lecz także o kanonizacyą słynnego 
Arcybiskupa z Annagh, dr. 01 i rera Plunketa, którego Karol II Stuart 
w Towerhill ściąć kazał w r. 1081. Imion zamieszczonych w spi­
sie męczenników, przedłożonym Kongregacja, jest około 350 z czasu 
150 lat, od r. 1535 do 1681. Z tych męczenników jest 170 księży świe­
ckich, 79 osób świeckich, 38 Jezuitów, 11 Kartuzów, 14 Franciszka­
nów, 14 Benedyktynów, 5 niewiast, 3 Jolninitów, 1 Augustynianin, 
opaci z Reading i Glastonbury i oarl z Arundel. Przesłuchano już wielo 
osób z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, spisano tradycje, obiegające o po­
mordowanych męczennikach. Udało się toż wydobyć z kurzu bibliotek 
znaczną liczbę dokumentów i druków, dotyczących tej sprawy i przed­
łożono jo komisjom duchownym. Obszerny protokuł tych obrad zło­
żono w kopii w arcybiskupiem archiwum, oryginał zaś wręczono Sto­
licy św. Akta, sporządzone w tej sprawie w Kongregacja św. Obrzę­
dów, obejmują przeszło tysiąc stron in folio drukowanych. Wedle 
przepisów powinno 10 lat upłynąć, zanim się Kongregacja św. Obrzę­
dów zajmie dalej tą  sprawą. W obecnym przypadku Papież zwol­
nił od tego przepisu i to na wniosek Biskupów angielskich, który 
poparł gorąco książę Norfolk, jako prezydent katolickiej unii w W. Bry­
tanii, i w celu przyspieszenia zamianował komisją, złożoną z Kardy­
nałów Bartolini, Bilio, Orcglia, Serafin i Parocchi. Od wotum tych 
Kardynałów zależeć będzie, czy Papież przyzna męczennikom tytuł 
,w i c 1 e b n y c li s ł u g  B o ż y e 1>“ , lub czy całą sprawę ubije. 
Właśnie w czasie pierwszych badań, któro stanowczy wpływ wywie­
rają na dalszy proces, odgrywa ważną rolę p o l i t y k a .  Kto umarł 
wyłącznic za sprawy polityczno, ten nio inożo być kanonizowany, 
gdyż do tego potrzeba poświęconia życia za nadprzyrodzoną wiarę. 
Nowocześni historycy twierdzą, żc męczennicy angielscy z czasów 
Henryka V III i następnych zginęli jedynie z powodów czysto poli­
tycznych a nie z pobudek religijnych. Najprzód tedy zajmią się 
Kardynałowie zbadaniem tej sprawy i tego zarzutu. Jeżeli śledztwo 
to nie będzie rozstrzygnięto na korzyść męczenników, wtedy sprawa 
byłaby ubitą. Atoli wo wszystkich sforach katolickich w Anglii istniejo 
przekonanie, żo męczennicy owi zginęli za wiarę. Przyznać należy, że 
na męczeństwo wpłynęły także polityczno względy, alo najprzód nio wo 
wszystkich przypadkach, a powtóre względy to nie były przcważająeo. 
Dość przeczytać P am iętn iki angielskich męczenników  znakomitego kon- 
wertyty i apost. wikar. ks. dr. Clialloner, aby poznać odwagę i zapał 
religijny owych mężów i niewiast, co w 16 i 17 wieku krew za wiarę 
przelali, dawaj ąc częstokroć na rusztowaniu tkliwe dowody przywią­
zania nawet do królowej Elżbiety. Atoli i tam, gdzio polityka odgry­
wała jakąś rolę, trzeba pamiętać, żo w owym czasie polityka ściśle była 
złączona z wiarą, a  średniowieczne prawo narodów, któro nadawało Pa­
pieżowi ważno atrybucyo, było może już złamane, alo jeszczo nio usu­
nięte. Spodziewać się przeto należy, żo owi męczennicy na ołtarzo 
podniesieni zostaną. Protestancka prasa angielska wyraża się o tćj 
eprawio z wszelką godnością i uznaniem dla stałości i zasług mę­
czenników.

Niemcy. Nordd. Allg. Ztg. Ogłasza list cesarza W il­
helma, wysiany do Papieża Leona X III 22go grudnia, który 
brzmi, jak  następuje:

„Dziękuję Waszej Świątobliwości za list, wysłany do mnio 
d n ia  3 hm., i z całego serca dziękuję za życzliwość dla mnie 
okazaną. Życzliwość ta  utwierdza mnio w nadziei, że W asza 
Świątobliwość w zadowoleniu, jakie wraz ze m ną podzielasz 
z powodu przywrócenia działalności mego poselstwa, czerpać bę­
dziesz nowy powód do wywzajemnienia się przez odpowiednie 
zbliżenie za dotychczasową powolność mego rządu, która umoźo- 
bn iła  obsadzenie kilku stolic biskupich. Jestem  przekonany, żo
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to zbliżenie, gdyby n as tąp iło  w dziedzinie t. z. „A nzeigepflielit,"  
byłoby daleko korzystn iejszo  d la .Kościoła aniżeli d la państw a, 

'.gdyż w ten  sposób n a d a rz y ła b y  s.ię sposobność obsadzenia wa­
kujących  posad duchownycJi.

Gdybym z powolności duchowieństwa w tej dziedzinie mógł 
się przekonać, ż<̂ *z obu stron istnieje gotowość do wzajemnego 
zbliżenia, natenczas mógłbym przyłożyć rękę do przedłożenia 
ponownej rozwadze sejmu monarchii mojćjpitych ustawą które 
w sianie wojennym były potrzebno dla obrony spornych praw 
państwa, któro jednakże dla pokojowych stosunków stało n ie .s ą  
konieczne.

Korzystam cliętn.o %e sposobności, aby ponownie zapewnić 
W aszą Świątobliwość o mojej osobistej powolności i szacunku.

podp. WILHELM, 
kontrasygn. 13 i s m a r c k .“

L ist ten, zdaniem naszem, nie upoważnia do tak gorą­
czkowych liadzie' bliskiego ukończenia walki kulturnej i przy- 
wróc.enia w P iusach  Kościołow kutol. dawnej wolności, jak  to 
czytać dziś można w wielu pismach.

K ardy n al-P ry iiia s  w ęgierski, A rcyh. S i 111 o r, powróciwszy 
z R zym u, w ydał do swych dyocozyan lis t p astersk i, w którym  
pom iędzy iff&cmi ze. w zględu na walkę k u ltu rn ą  w państw ie p ru -  
skiem  te  p o s ie d z ia ł słowa:

łjjfriGzyż nic stało się to z szczególnego zrządzenia Bożego, 
iż w łaśnie w tych dniach, które,.w Rzymie spędziłem, car ro ­
syjski, zawarłszy z iS tp lieą  śwr. ugodę, przywrócił w' państwie 

•swojem pokój A Kościołem i z katolickimi poddanymi swymió 
Tern bardziej udcrzającom i pożałowania goducm jest, żo Kościół 
katol. w cesarstwie niemiockieni jeszcze ciągle pozbawiony praw 
wszystkich, jęczy pod jarzmem ustaw niesprawiedliwych i obra­
żających sumienie katolickie, któjf&przez tc ustawy i innevśrodki 
tak  dalece, jest pognębione, żo jeszcze teraz włóczą tran przed 
sądj i karzą księży jedynie za to, że wbrew woli władz świe­
ckich odprawiali Ofiarę Mszy "św., udzielali Sąkr. śś.. Iu Im W - 
bali umarłych. Niezawodnie będzie wieczystą chwałą ducho­
wnych owych okolic, że Biskupi i wielka.,'częśó-'.księży pozwolili 
raczej pozbawić się wszystkich prawrjpwoich, że się pozwolili 
z m iejslj swych wydalić,_ na banicyą skazać i wyszydzać, a praw 
Kościoła si.ę nię wyrzekli, od uauki Piotra św. się nie oddalili 
i jak  św. Cypryan powiada, jako latorózgi od korzen i®  się nio 
odłączyli."

N o rd d . A llgc in . Z tg ., przytoczywszy ten ustęp, oburzenin 
swemu na K ardynała następujący daję^ wyraz:

„Taka tendencyjna i fakta przekręcająca mauifostacya, po­
chodząca od pierwszego katolickiego księdza zaprzyjaźnionego 
z nami państwa, musi u nas wywołać pewno wrażenie. K ar­
dynał Simor je s t księciem prymasem W ęgier, a więc uprawnio­
nym organem węgierskich katolików. Pytanie, czy Kardynał 
był tutaj wyrazem opinii większości katolików węgierskich, mo­
głoby dla nas być zajmujące i niezawodnie będzie przedmiotem 
dalszych rozpraw7."

3Łj£)d kiedy to nie wolno Biskupom innych krajów wypowiadać 
swego zdania o smutnych stosunkach Kościoła katol. w Prusltćh?!

Przepis użycia
n ajn ow szego  i n ajlepszego  p rzyrząd u  do u trzym ania  

w iec zn eg o  św iatła .
Najpierw zatyka się knot białym  końcem w znajdujące.się 

w każdom pudełku Szkiełko i wpuszcza na dno lamki, następnie 
napełn ia-się  lampko olejem tak wysoko, ażeby knot z tegoż mniej 
więcej centym otr wystawał. Koniec knota można dla łatw iej­
szego zapalenia zwilżyć olejem. W  razie, gdyby knot sterczał 
ponad lampkę, lepiej nie TOftadfeo, lecz pozwolić mu się upa­
lić. Za pomocą załączonej śpilki łatwo w yciągnąć,z lampki 
szkiełko, przez u tknięcie,śp ilk i w otworek tegoż. Ważnem jost 
także wyczyścić lampkę przed k;iźdemŁ napełnieniem , ale nic 
wodą, tylko trocinami.

W  czystym dobrze rafinowanym rzopiowym oleju dostarcza 
knot z czerwonym końcom Nr. 1 dostatecznego św iatła, ażeby 
zaznaczyć" obecnoścaSNajśw. Sakranientu, prócz tego absorbuje dla 
swój cionkośei daleko nmiąj oleju. Do oleju, w którym Nr. 1 
jasno się pali, używ trzeba^Ńr- O, jeżeli zatL N ra O— 2 za «io- 
nino się palą lab gasną, co jost dowodem nchej jakości oleju, 
w takim razie obrać należy grubszy knot. Jako regułę trzeba 
Uiiużać: im Kpszy olej, tem cieńszego wymaga knota i odwro­
tnie; najwięcej znajduje zastosowania Nr. 8. Każdy z knotów 
pali się w dobrym oleju 10 — IG dni bez przerwy7, a pudełko 
cało wystarcza na rok.

N a jn o w szy  przyrząd do zapalania i  gaszen ia  św iec,
cały ' z nffitedzu, napełnia się eterem potroloowym, przedczoni 
wyśrubować trzeba rurkę. Przy niesieniu należy uważać na to, 
ażeby rarkę trzymać zawsze do góry i to płomieniem w tył. 
Paląc eter petroleowy, wychodzi się taniej, niż przy stoczku wo­
skowym i unika się plam z okapująeego wosku.

K larow anio o leju .
Przez dłuższe stanie gęśnie każdy, nawet najlepszy olej 

do palenia. W tenczas filtruje go., się przez włożoną w rurkę 
lejka czesankę czyli wełnę, którą należy odświeżać, skoro się 
przepełni żywicznym osadem oleju. W. miejsce Oleju, który 
w samym początku się nie pali, najlepiej postarać się o inny, 
gdyż i klarowanie żadnego nic osięgnie skutku.

Polecenia godną jest także

P rzy k ry w k a  m eta lo w a  (Ghapoau pararent.), 
która chroni płomień od zgaśnięcia przy silnym przewiewie, 
a olej od zanieczyszczenia przez kurz i wpadająco owady.

Ponieważ wyżej opisany przyrząd zo wszeelinnar zadowolnić 
musi, polecam go Szan Duchowieństwu w własnym Jego interesie.

l i .  B areiJcow slii.

wielebnemu Duchowieństwu I Szanownym' Dozorom kościelnym
pozwalam sobio polecić:

Świece woskowe pod gwar. czyst. za ł/a kilo J l  2.20.
K noty  do wiecznych lam p  S— 16 dni się palących, 10 i 15 cm. 

długie w pud. na rok.
L am pki z kryszt. szkła biało i czerwono, 10 i 15 om. wysokie, 
P rzykryw ki metalowe (Chapeau paravent.)
Prmjrz({d mosiężny do zapalania i gaszenia świec.
N ajlepszy olej do palenia 
K adzidło bursztynowe czysto i zaprawno 

po najniższych cenach
R. Barc ikowski .

P oznań  — Bazar.

Na dzieło ks. Kopycińskiego O S a k ra irDncle Pokuty złożyli 
prenumeratę f, J l:  ks lic:. Jaskulski prób. z SnidSisk p. Zaniemyślom; 
ks. Janicki prob. z Kórnika: ks. Szudnrck z.Pompowa; ks Rost z Uścia.

Na akcye Tow arzystw a św Łukasza złożyli: ks. dr. Pankowski 
7, Ryszewka za r. 1882 i 1883 J l  8: ks. Tołowiński z Siedlca p. Wol­
sztyn za r. 1883 J l  4; ks. Rost z liścia za r. 1883 J l  4.

Na muzykę ks. Soleckiego złożyli: ks. dr. Pankowski za rok 
1883 J l  G,{30, za kalendarz i okładkę do rocznika II J l  1.50; 
ks. dziekan Gantkowski z Brudni za r. IS tff.i kalendarz J l  5,20; 
ks. Tutewiński za rok 1883 bez oprawy i bez kalendarza 4,80 uK; 
ks. Klajncr z Dubina za 2 egzemplarz® 9.60 Jt;  ks. Rost z Uścia 
za r. 1888 J l  6,80; ks Brandowśki z Borku za j .  1888 J l  6,30.

S |» ls  r z e c z y .  A r ty k u ły - icstępne: Wezwanie Ducha św. 
we Mszach wschodnich (dok.)— Dla czego tyle kazań Bezowocnych? 
(uiąg dalszy). — O Litaniach. — Kieestye teologiczne: Obrzęd posy­
pywania głów popiołem w Popielcową środę. — Dyspensa od postu 
resp. wstrzemięźliwości dla zakonników. — Aplikacya pro parochia- 
1118. — Ślub małżeński przed Mszą świętą. — Dekretu świętej K on - 
greijacyi Odpustów, dotycząco pewnych modlitw odpustowych, ich 

.tłomaczenia i ołtarza uprzywilejowanego. — D ekret św. Officii o po­
ście. — Piśmiennictwo kościelne: Ważniejszo wydawnictwa obco. — 
K ronika dijecezalna i zagraniczne: Pozna Z walki kulturnej. — 
Rzym: Połucliania u Papieża i wiadomości potoczne. — Procos beaty­
fikacyjny męczenników angielskich — Niemcy List"cesarza Wilhelma 
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